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0  c u k r o w n i a c h .

(Ciąg- dalszy).

III.
Nawozy, narzędzia, robotnicy, płodozmian.
N a jlep sz y m  i n a jp e w n ie js z y m  n a w o z e m  jes t  g n ó j  

s t a je n n y ,  jako  z aw ie ra ją c y  w sz y s tk ie  m a te ry e  p o k a r m o ­
w e  roś l in ,  tu d z ie ż  jak o  p o le p s z a ją c y  f izyk a ln e  w ła sn o śc i  
z i e m i ; n a  w iosnę  d o p ie r o  w y w o ż o n y  dz ia ła  n i e p o m y ­
ś ln ie  n a  tw o rz e n ie  się c u k ru  w  b u r a k u ,  a tak  s a m o  dz ia ła  
w  o g ó le  z b y t  e n e rg ic z n ie  g n ó j  ow czy ,  dla czego  f a b r y ­
ki n i e  p o z w a l a j ą  go  u ż y w a ć  p o d  b u ra k i  jak o  św ieżego  
n a w o z u  t. j. jak o  p o d  p ie rw s z y  p łó d .  W o l n o  n a to m ia s t  
u ż y w a ć  p ie rw s z y c h  d w ó c h  n a w o z ó w ,  m ia n o w ic ie  w s ta ­
n ie  ze s o b ą  z m ie s z a n y m ,  tak s a m o  i g n ó j  św iń sk i ,  p r z y ­
o ru ją c  je w ra z  z  g łę b o k ą  u p r a w ą  w  jes ieni.  Z  p o w o d u  
s p u lc h n io n e j  z iem i i g łę b o k o  s ięg a jący ch  k o rz e n i  b u r a ­
k ó w ,  n ie  m a  o b a w y  o p o z o s ta n ie  bez  u ż y tk u  ch oć  n ieco  
z a  g ł ę b o k o  z a o ra n e g o  n a w o z u ,  czyli o  z b u tw ie n i e  
w z g lę d n ie  zw ę g le n ie  go.

Z e s z tu cz n y ch  n a w o z ó w ,  u ż y w a n y c h  d o  zasi len ia  
z iem i jeszcze  nie w y c z e rp n ię te j ,  ale n ie  św ieżo  lu b  n ie  
si ln ie  g n o je m  n a w ie z io n e j ,  za le ca ją  s ię :  S a le t ra  chilijska 
j ak o  a z o t ,  S u p e r fo s fa t ,  j ak o  kw as  fo s fo ro w y  zaw ie ra -

F A C Y E N D A .
R A M O T A  AGRONOMICZRO-MIEJSKA

PRZEZ

E x -B o c ian a .

W S T Ę P .

W o j n ę  o p ie w a m  —  ale  to  n ie  m a łą ,
C o  ch o ć  n ie  t r w a ła  ca łe  la t  t rzydz ieśc i ,
K ro p l i  k rw i  n a w e t  w  n ie j się n ie  ro z la ło ,
L e cz  się k łó c o n o  —  co się ty lk o  zm ieśc i  —
N ie  k r w a w e  b i tw y  o p is y w a ć  b ę d ę ,
L ecz  s t r a sz n e  s w a r y  o g łu p ią  facy end ę .

N ie  tak  b y w a ło  M ości D o b ro d z ie ju !
Z a d a w n y c h  cza só w  —  c z łek  z w ia rą  sp o k o je m ,  
M ając w g ło w iź n ie  d o s ta te k  oleju ,
C h o ć  b ieda  b y ła ,  p r z e s ta w a ł  na s w o je m  —
D ziś M ości P a n k u  ! los da k u rze  g rzęd ę ,
T o  i tak  w o ła  —  jeszcze  w yże j  siędę.

A n to n i  P e d a ł  i F i l ip  z K o n o p i
W  k w a ś n y c h  z ły c h  czasach , n ie  chcąc  jeść b ig o s ó w ,  
Z w a ż y w s z y  d o b rz e ,  że  ich b ied a  k ro p i ,
C hc ie l i  p o p r a w y  i z m ie n ie n ia  lo s ó w  —
B o  p o  cóż  m a ją  k ło p o ta ć  się w re szc ie  
P a n  F i l ip  na  wsi — p a n  A n to n i  w  m ieśc ie?

ja c y ;  p ie rw sze j  b ie rze  się zw y k le  2 cent.,  a d ru g ie g o  4  
cen t.  n a  h ek ta r .

S a le t ra  ro z s ie w a  się r y c h ło  z w io sn y ,  ab y  sie 
! d o b rz e  r o z p u ś c i ł a ; leżen ie  n a  p o w ie rz c h n i  n ie  szko-  

j  dzi j e j ,  p o n ie w a ż  n ie  u la tn ia  s ię ,  o u c h o d z e n ie  jej 
zaś w  p o d ło ż e  n ie  m a  o b a w y  z p o w o d u ,  że  g łę b o k o  

| w  z iem ię  zap u szcz a jące  się k o rz e n ie  b u r a k ó w  d o s ię g n ą  
ją i z u ż y tk o w a ć  po tra f ią .

S u p e r fo s fa t  zaś , n a w ó z  jak  w ia d o m o  z k ośc i  lub 
: z k o p a l in  fo s fo ry tam i z w a n y c h ,  za p o m o c ą  k w a su  s ia r -  
1 k o w e g o  w y tw o r z o n y ,  ro z s ie w a  się d o p ie r o  k ró tk o  p rzed  

sa d z e n ie m  i za  p o m o c ą  b ro n  lub  d ra p a c z ó w  z z iem ia  
J się m iesza ,  a b y  się z n ią  p o łą c z y ł ,  a nie u lo tn ia ł .

W e  fo rm ie  a m o n ia k u  n ie  uży w a  się n a w o z ó w  azo -  
j  to w y c h ,  a lb o w ie m  te w y d a ją  w ie le  l i ś c i , a  m n ie j  s t o ­

s u n k o w o  k o rzen i .

N a w o z y  p o ta ż o w e  nie w y w ie ra ją  b e z p o ś r e d n io  
s k u tk u  na w zro s t  b u ra k ó w ,  u ży w a  sie z a te m  c h y b a  
p o d  p r z e d p lo n y  tak że  ko rzy s tn ie j .

Do m ia łk ie g o  p o d o r u  w ys ta rcza ją  i p rz y s p ie sz a ją  
ro b o tę  p o w s z e c h n ie  ju ż  dzis ia j z n a n e  s k ib o w c e .  D o o d -  

! w r o tu  u ż y w a n o  d o tą d  g łę b o k o  na  25 d o  30 ce n t im .
J  z a p u sz cza ją ceg o  się p łu g a  sask iego  z W a n z l e b e n ;  t e m u  
J w  o s ta tn ic h  czasach  z a b r a ł  p ie rw s z e ń s tw o  r o z p o w s z e c h ­

n io n y  dzis ia j p łu g  S a c k ’a z P la g w itz  p o d  L ip sk ie m .  
Jes t to  p łu g  k o le ś n y  o 2 k o rp u s a c h ,  z k tó r y c h  p ie r w s z y

Fil ip  z K o n o p i  —  ro ln ik  z a w o ła n y ,
Lecz  n ig d y  n ie  m ó g ł  zw iązać  k o ń c a  z k o ń c e m  —  
A n to n i  w  m ieśc ie  ro b i ł  fo r te p ia n y ,
Z w szy s tk ic h  fu s z e ró w ,  n a jw ięk szy  p o d  s ło ń c e m  —  
Nie  m i a ł  n ic  F i l ip  z ro ln y c h  w ik tu a łó w .
I p a n  A n to n i  z sw y ch  k la w ic y m b a łó w .

S z a n o w n e  M u zy !  z e b r a n e  w P a rn a s ie ,
R aczcie  n ie  sk ąp ić  z p o m o c y  ofia ry ,
P o m y ś lc ie  dla mr>ie o jak im  p op as ie ,
B o  P e g a z  s t a ry  i p o e ta  s t a ry  —
N ie p ó jd ę  b ez  w as  po  H o m e r a  t ro p ie ,
C h c ą c  k am ie n ic e  zm ien ić  na  K o n o p ie .

P I E Ś Ń  I.

G dy z a m ie sz k iw a ł  w Ł ę c z y c k ie m  B o ru ta ,
S p r a w o w a ł  r z ą d y  w  całej o ko licy ,
B y ła  u s z lach ty  s w o b o d a  i b u ta ,
I d o b r y  h u m o r  na  wsi i w  s to licy  —
Dziś, coś  z a ć m i ło  b ie d n y  p ła c z u  p a d ó ł .
U sz y  i n o sy  —  w szys tk ie  s p a d ł y  na  d ó ł .

D ziw ią  się w  czyszczu  — n ie p o jm u ją  w  piekle ,
C o  ta k  u d rę c z a  p o cz c iw e  lu d z iska ,
Ż e  ci, co d aw n ie j  sz u m ie l i  zaciekle ,
D ziś  s iedzą  c icho  — co ich tak  p rzy c isk a?
A żeb y  d o c ie c  p rz y c z y n y  p o k u ty ,
K a z a ł  L u c y p e r  p r z y w o ła ć  B o ru ty .
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mniejszy ziemię podrzyna  i na spód  w rzuca ,  podczas, 
gdy  drugi większy dolną w arstw ę kruszy i na p ierwszą 
odkłada.  P om im o  wielkiej dokładności  tego narzędzia 
zaczyna m u robić konkurencyą  fabryka S chultze’go 
z E un tr isch  pód Lipsk iem , której p łu g  prócz trwałości 
i dokładności robo ty  za pom ocą  także d w ó c h ,  nieco 
odm ienn ie  zbudow anych  korpusów , ma tę zaletę, że na 
staiskach ła tw o  na miejscu się zwraca, a tym  sposobem  
wciąż w jędnę  s tronę  skiby odk łada ,  nie pozostawiając 
nigdzie bruzdy. C hyba  w ysoka cena (oko ło  150 marek) 
stawia zaporę  ogólnie jszemu zastosow aniu .

Do zaopatrzen ia  g łęboko  w  jesieni up raw ianej  
roli w p rzegony, służy  w yborn ie  p rzegonow iec  Cegiel­
skiego, p o p ra w io n y  przez S chw anke’go.

Do siewu nasienia na płaskiej upraw ie  najprzydatn ie j­
szy jest siewnik rzędow y Sack’a, czerpiący z iarno kółkam i 
w ydrążonem i,  siejący od razu przy pom ocy  1 kon ia  i z ł u ­
dzi 5 do 7 rzędów  i zakrywający  zarazem  nasienie. Dla 
mniejszych plantacyi wyrabia tu fabryka także jedno rzę­
dow e siewniczki tego sam ego system u, za pom ocą  których 
zd o ła  jeden  cz łow iek  około  hek tara  dziennie jednym  
obsiać. O bydw a gatunki tych s iewników m ogą być 
użyte do  zasiewu każdego innego ziarna w ed łu g  d o ­
wolnej odległości.

F ab ryka  Sack’a wyrabia także różne  inne p rak ty ­
czne narzędzia do  p lewienia i czyszczenia roli pod  b u ­

—  „S łuchajno  W a sz e !  ty  djable S arm atów !
Co się tam  dzieje dzisiaj w  twoim k ra ju?
Przecie ich porusz  trochę do stu k a t ó w !
Bo się z p o k o ry  dostaną do  raju —
Jedź mi tam zaraz — a zajmij się szczerze,
Bym ich tu wszystkich, m ia ł w mojej kw ate rze1'.

—  „C ny  P ad y sz ac h u !  jam szlachcic z pradziada, 
Niezgubię braci przez podstęp  zdradziecki,
Lepiej to zrob ią  —  taka moja rada,
Mefistofeles i d jabe ł  wenecki" —
W y rz e k ł  B oru ta  pow ażn ie  i śmiele,
Pok ręc i ł  wąsa —  b rzd ą k n ą ł  w karabelę.

—  „Masz może racyę s łuszną Mości P anie!  
R zuca łbyś radą jak na ziemię g rochem ,
Niechajże jadą — a W asze  zostanie.
Mefistofeles razem  z chy trym  W ło c h e m  —
D o  takich sp raw ek  m ają  oni chętkę,
P o łap ią  wszystkich, jak ryby  na wędkę. —

Rozkaz natychm iast w y k onanym  został,
Wzięli m anatki ,  t łom oki i p łachty  —
Mefistofeles do miasta się dostał,
D jabe ł wenecki u d a ł  się do szlachty —
A by uniknąć djabelskich pozorów ,
W zię li  na siebie postacie faktorów .

rakam i tak większe k o n n e ,  jako i mniejsze ręczne. Do 
plewienia ręcznego i wzruszenia z iem i ,  zaleca się k o ­
paczka w kształcie wielkiej podkow y w yrob iona ,  w środku  
próżna  a końcam i ostrym , ważkim s ta low ym  nożem 
ze sobą po łączona  , w m iarę czego ziemia się nie za ­
piera, lecz przez o tw ór  sam a się p rzesuwa. T o  u ła tw ia  
pracę —  a tak sam o używ a się do prze ryw an ia  w  rzę­
dzie zw arto  s tojących flanc, noży s ta lowych 15— 20 centim. 
szerokich, nakszta łt  gracek w p ros tym  kącie przegiętych, 
w celu wyryw ania  niemi n ap rzód  niepotrzebnych  rośli­
nek i pozostawiania tylko po jedyńczych krzaków, które 
się nas tępnie  dop ie ro  ręką bez trudnośc i  p rzeryw a. 
U łatw ia  to znow u  bardzo  m ozolną czynność przeryw ania.

Do sadzenia nasienia na grzbie tach radlanek, istnieje 
w praw dzie  także siewnik  w ed łu g  system u Balet’a z b u ­
dow any ,  k tó ry  dybluje t. j. w rzuca nasienia w pew nych  
odstępach w r o l ę , wszakże narzędzie to jest bardzo 
skom plikow ane i nie dosyć jeszcze udoskona lone .  Z n a j­
duje się ono w dobrach K onarzew skich  pod  P oznan iem , 
rów nież  w cukrow ni w Przyjezierzu.

D o  obradlania b u raków  na radlanki sadzonych z a ­
leca się między innemi, nie daw no  przez z iom ka naszego 
Sobieraiskiego zbudow any ,  w fabryce Cegielskiego z n a j­
dujący się, wvplewiacz „Sobieraiskiego".

Do w ydobyw an ia ,  a raczej u ła tw ienia w y d o b y w a ­
nia bu raków  z roli,  s łuży dobrze  wyradlacz Parcnera ,

Święty  z w y c z a ju ! czasów naszych daw nych,
K iedy człek sp raw y  za ła tw ia ł  z ochotą 
Bez rady  ło t ró w  i oszustów  w praw nych  
S zed ł prostą  d rogą i om ija ł  b ło to  —
P ow róćże  do nas — niech cie p rośby  skrusza ,
Bo nas ła jdaki dobiją — dodusza.

Mefistofeles, jak żo łn ierz  do b ron i,
W z ią ł  się do dzieła —  m yśla ł —  p ro jek tow a ł  — 
A gdy  z m a łżonką  kłócił  się A n to n i ,
Swoje  przybycie pańs tw u  zam eldow ał —
Z apew nił  z góry, że usunie troskę,
G dy kam ienicę zam ienią  na wioskę.

Mając zapasy do nam o w y  słabe,
W iedząc ,  że wszędzie, w  każdej świata stronie, 
Gdzie czart nie może, tam wysyła babę,
Zaczął więc radzić A ntoniego  żonie,
I kobiecinę , choć nie w  ciemię bitą,
Ca łk iem  p rze rob i ł  na swoje kopyto .

—  „Co pani p o te m ?  —  Mefistofel rzecze ;
Choćby  się mienie wysoko  wam w zn ios ło ,
Zycie się sm utno  bez ho n o ró w  wlecze,
Nie da znaczenia, powagi, rzem iosło  —
Lepiej się pozbyć nędznej kamieniczki,
A przybrać  tytuł,  dóbr  ziemskich dziedziczki."



4 T Y G O D N IK  R O L N IC Z Y .

polecony przez znanego  p. W .  W oln iew icza  z Ź re ­
nicy w S re d z k ie m , k tó ry  składając się z dw óch  k r o ­
jów, poziom o  idących , ostro zakoń cz o n y ch ,  a tylko 
o tyle do siebie z b l iżo n y c h ,  żeby pom iędzy  niemi b u ­
rak  się zm ieścił ,  m a w yradlać dokładnie  każdy  bu rak  j  

g łęboko  rosnący  bez naruszenia  i skaleczenia go ,  nie 
zawsze p rz e w ra c a ją c , lecz raczej pozostawiając go wy- 
rad lony  w  postaw ie  stojącej ta k ,  że zbierający człowiek 
chwyta ty lko za liście i z ła tw ością wyciąga go z ziemi.

O  ile narzędzia ,  z k tórych  g łów ne  i najważniej­

sze w y m ie n i ł e m , nie w y s ta rc z ą , musi ręczna robota  
przyjść w pom oc. Ludzie, k tórych  się trzym a, nie ła tw o 
w ystarczą  na to ,  trzeba się zatem posiłkow ać ludźm i I 
z poblizkich osad lub  miasteczek , kob ie tam i czyli ż o ­
nam i robo tn ików , na pańskie regularn ie  nie uczęszcza- 
jącemi, w  części także i starszemi dziećmi ze szkoły 
w  czasie feryi, a wreszcie i obcym  na jem n ik iem ,  k tó ry  
się najpowszechniej i z dalszych naw et okolic nadarza. { 
Najwłaściwszą okazała  się w  takich razach praca a k o r ­
dow a ; oddając p rzes trzeń  na ca łkow ite p ie lęgnow anie, j  

wyłącznie  aż do w ybierania  i oczyszczenia buraków .
W  ks. P o znańsk iem  p łaci się za taką pracę zwykle 

80 m arek  od  hektara,  na co 1 familia względnie 1 para  | 
ludzi najzupełnie j wystarcza i w praw dzie  w ten sposób , 
że za pie rw sze oplewienie odbiera  robo tn ik  12, za 
drugie 12, za trzecie wraz z p rze ryw an iem  roślinek 16, |

—  „P o rzu ć  rzem iosło ,  co ci już obrzyd ło ,
I kam ienicę  z t roskam i różnem i,
Na wsi w  kościele, ksiądz poda  krop id ło ,
C h ło p y  się sk łon ią  aż do samej ziemi —
Będą cię wszyscy ad o ro w ać  strasznie 
Z de jm ow ać  czapki —  ty tu łow ać „ J a ś n i e ! “

— „Masz jedynaczkę córkę — tak jak łanię,
K tóra  zm arnieje  w śród  miejskich odm ętów ,
A na p row incy i?  —  zobaczycie P an ie !
Ilu tam będzie dzielnych k o n k u re n tó w  —
Będą zajeżdżać drogim i cugam i,
S łu żb a  w galonach —■ guziki z he rbam i.  “

U dał się nie źle, ów  podstęp  zdradziecki,
W iedząc z pew nością ,  że go na sieć z łow i,
T a k  sam o d jabe ł d o rad z a ł  wenecki,
W  dobrach K onop ie  panu  F il ipow i —
A tak szachrow ał,  m atał ,  kręcił  g łową,
Ze przenicow ał pan ią  F ilipow a.

—  „Co pani po tem? —  w śród  codziennych krzyków , 
Podczas zawiei Stycznia albo G rudn ia ,
Łaz ić  do obór,  chlewów i k u rn ików ,
K iedy  się wyśpisz w mieście do p o łu d n ia  —
Będziesz ta m  tylko h o n o ry  odbierać,
„ T y lk o  się stroić —  tylko się u b ie ra ć11.

a za .wybieranie w raz z przysposobien iem  aż do o d ­
stawy 40  m arek .  Jest to najdogodniejszy  dzisiaj sposób 
ugody.

P ło d o zm ian  na wyciętych z całego obszaru  pod  
burak i zda tnych  ziemiach, najpowszechnie jszy jest t. z. 
angielski-czteropolowy, jako to : p s z e n i c a na świeżym 
n aw o z ie ,  b u r a k i  z doda tk iem  sztucznych naw ozów , 
j ę c z m i e ń ,  k o n i c z y n a  c z e r w o n a ,  na raz s k o ­
s z o n a ,  poczem  zaraz nas tępuje  upraw a p o d  pszenicę. 
N adm ien ia  się wszakże, że nawozy sztuczne są tylko 
pom ocniczym i,  dlaczego n igdy naw ozu s ta jennego w ca ł­
kow itości nie zastąpią i dlaczego też, póki rola nie jest 
w  należytej ku ltu rze ,  a gospodars tw o  nie dostarcza  
jeszcze w łasnego naw ozu  na jedno  całe po le ,  za tem  
na czwartą  część rotacyi burakow ej , właściwiej jest 
urządzić na początek  8 pól n. p. p s z e n i c a ,  b u r a k i ,  
j ę c z m i e ń ,  k o n i c z y n a ,  k o n i c z y n a  p a s t w i ­
s k o ,  ż y t o ,  o w i e s ,  u g ó r  (z  p rzedp łodam i pas tew ­
nymi),  a po tem  d o p ie ro ,  gdy  w  następstwie obfitszej 
paszy, m ianowicie  też założenia lucerników, upraw y  
końskiego zęba i t. p . ,  um ożebn ia jącem  trzym anie  b y ­
d ła  w  części lub całk iem  na stajni,  pow iększy się pro- 
dukcya naw ozu, —  po 2 pola skupić w jedno i tym spo ­
sobem  dojść zwolna, a bez s tra ty  do w łaściwego zadania.

Jak  wogóle całe gospoda rs tw o  urządzić odnośnie  
do u p raw y  buraków , o tem p o m ó w im y  bliżej p rzy

— „C o ugan ian ie  —  ciężka praca nada?
G dv nie odd ad z ą  uznan ia  niewieście —
Kiedy szlachciance z dziada i pradziada,
Z uszanow aniem  uk łon ią  się w mieście —
Jak  na Miodowej lub  na N ow ym  Świecie,
H erb  m a low any  u jrzą na karec ie11.

W  wieku m am ony ,  hand lów  i finansów,
C hcia łem  sie obejść w ubogiej Ramocie,
I nieumieszczać w  niej żadnych  rom ansów ,
Cóż, gdy  dziś rom ans ,  nawTet w D on-Kiszocie —- 
A  w każdem  piśmie, w każdym  „ T y g o d n ik u 11, 
Nauki m a ło  — ro m a n só w  bez liku.

N iem ogąc tedy  gardzić takim czasem,
Kiedy dziś wola i ochota  taka,
Muszę w krótkości powiedzieć nawiasem,
Ze m ia ł  pan F ilip  syna jedynaka,
Co akadem ię ukończyw szy  właśnie,
W  córce A nton ich  pokocha ł się strasznie.

D jab e ł  wenecki z Mefistofelesem,
Dopięli swego —  pan o w ie  dziedzice,
W zięli ,  skończywszy interes obcesem,
A n ton i wioskę —  F ilip  kamienicę —
I doczekali w o jny  dosyć długiej,
K łó tn i  i sw arów  —  o czem w  pieśni drugiej.

(Ciąg dalszy nastąpi). 

— »«sS<8>-3e*-—
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krytycznym poglądzie na przemysł cukrowniczy w po­
łączeniu z rolnictwem, ale naprzód słówko o za łoże­
niu samej fabryki.

(Ciąg dalszy nastąpi).

KORESPONDENCYE.

Z nad Wisły.
W  Nrze i i „Tygodnika^ w korespondencyi P. 

28 Lutego 1884 niesłusznie oburza się pan S. K. na 
artykulik „O wyczyszczeniu pól zaperzonych “, umie­
szczony w Nrze 9 „Tygodnika*'

Cała wina tej rozprawki, że niedość dokładnie i 
wyczerpująco rzecz objaśniona, ale zupełnie błędnej za­
sady tu się niepropaguje.

Przeciwnie, postępowanie p. S. K. co do wydoby­
wania perzu przez głębsze oranie i mozolne wy- i roz­
szarpywanie go, przy znacznym koszcie, nie tylko nie 
dozwoli dokładnego wygubienia perzu, lecz przeszka­
dza zadośćuczynieniu wymogom należytej uprawy roli.

Sposób wytępiania perzu za pomocą płytkiej orki 
był znany dawnym, bo jeszcze pańszczyźnianym gospo­
darzom; później gdyśmy zaczęli zapatrywać się na za­
granicę, kto tylko miał pretensyę do postępu w gospo­
darstwie, widział zbawienie w pogłębianiu roli i bez 
doświadczenia stosował je tam, gdzie mogło być szko- 
d liw em ,jak  się to i p. S. K. jako m łodem u gospodarzo­
wi przytrafiło.

Znany teorytyczno - praktyczny gospodarz na Szlą- 
sku Rozenberg - Lipiński zwrócił uwagę na pożytek, 
w pewnych razach dokładnie wykonywanej orki p ły ­
tkiej i w tym celu starał się zbudować odpowiednie na­
rzędzie: płużek czteroskibowy. Narzędzie to nie wyko­
nuje należycie zamierzonej uprawy. Późniejsi fabrykan­
ci na podstawie myśli o pługach samochodach w ydo­
skonalili zupełnie pługi wieloskibowe i temi to można 
wykonać bardzo dokładnie jak najpłytszą możliwą orkę, 
t. j. można na i 1̂ "  - 1 "  nadzwyczaj równo i jedno­
stajnie zedrzeć wierzchnią skorupę roli.

W  „Rolniku* Nro 1. z. 1883 r. str. 5 , w artykule 
„Czteroskibowe pługi* zaleca p. Tadeusz Federowicz, 
z własnego doświadczenia, jako u siebie wypróbowany 
taki zdzieracz wyrobu Eckerta w Glaytona katalogu umie­
szczony pod literami S. S. P. — a zaczyna swój artykuł 
następnemi słowy: „System Rosenberga-Lipińskiego)
który na tem polega, że przed właściwą orką należy 
pługiem wierzchnią warstwę ziemi jak najpłyciej pod­
ciąć, przewrócić, wystawić na działanie słońca i rów ­
nocześnie przez pilne bronowanie wszelkie chwasty 
i p e r z e  zniszczyć, znajduje coraz więcej zastosowania.* 
Otóż w tych słowach jest wyrzeczona zasada, na pod ­
stawie której najdokładniej, najtaniej i najprędzej można 
perz wygubić, za pomocą orki bardzo płytkiej, prawie 
matematycznie równej i drobno wykonanej. B a r d z o

o s t r y m  pługiem ścina się wierzchołki, że tak powiem 
łebki perzu; przez częste potem bronow anie , po wy­
schnięciu i przepaleniu roli w czasie t y lk o  z u p e ł n i e  
s u c h y m ,  przeszkodzi się wszelkiej wegetacycyi dal­
szej perzu t a k , że on częstem bronowaniem nie m o­
gąc wypuszczać swych latorośli na powierzchnię, traci 
soczystość w korzeniu i zupełnie w kilku tygodniach 
zbutwieje.

T ą  płytką orką cząstki perzu oderwane pługiem 
od korzenia, a zeschnięte przy bronowaniach, wygrabią 
się i należy uprzątnąć je z pola za każdem bronow a­
niem, a że przy tak płytkiej orce są one krótkie, to 
dadzą się grabiami konnemi najdokładniej wyzbierać. 
Nie wiele nazbiera się tego perzu, bo największa część 
zniszczeje w ziemi nie mając przystępu powietrza i świa­
tła do dalszej wegetacyi.

W  gruncie nadzwyczaj zaperzonym, gdyby się zda­
wało, że od pierwszej takiej uprawki zupełnie perz nie 
wyginął, wypada powtórzyć powyższą operacyę, czyniąc 
znowu płyciutki podkład , a potem częste bronowanie 
tylko wszystko na sucho.

Po takiej uprawce radzi jeszcze p. H. w Nr. 9 
„Tygodnika“ spaść to pole owcami i bydłem, głównie, 
aby stłoczeniem i uszczknięciem niezmarniałego gdzie 
nie gdzie jeszcze perzu , zniszczenia tegoż dokonać. 
Następnie radzi, gdy tak życie w pozostałych ko­
rzeniach z b u t w i a ł e g o  p e r z u  z u p e ł n i e  z a ­
b i t e ,  użyć piętrowego pługa Sack’a do głębszej na le­
żytej uprawy. Radzi więc p. H. dobrze i konsekwen­
tn ie ,  nie według jednorazowej recepty, jak to się p o ­
dobało powiedzieć p. S. K. młodemu, jak sam o sobie 
mówi, więc mało doświadczonemu gospodarzowi. Rol­
nik z zaw odu, jeżeli młody, to wyuczony w szkole 
rolniczej, zna jedyne na perz najłatwiejsze lekarstwo 
powyżej wyszczególnione i nie odważyłby się zalecać 
wytępianiu perzu tak szkodliwego i kosztownego w y­
dobywania go, oraz szarpanie się z nim ciągiem ora­
niem i wyciąganiem, bo doświadczenie pokazuje, że 
taka żm udna operacya tylko umożebnia perzowi lepsze 
rozrastanie się. Aby więc młodzi niedoświadczeni d y ­
letanci w gospodarstwie nie wyśmiewali rzetelnej teoryi, 
mnogą praktyką stwierdzonej, wypadło mi dać powyższe 
wyjaśnienia powszechnie poważnym gospodarzom znane.

Z własnego doświadczenia przytaczam, że taka 
płytka orka najlepiej, najdokładniej odbywa się wielo- 
skibowemi pługami. Z należytym skutkiem używałem 
do tej roboty powyżej wymienionego 4-ro skibowego 
zdzieracza SSP., (który p. Fedorowicz sam u siebie 
wyrabia za 5o złr., gdy od Claytona — loco T a rn ó w — 
kosztuje 87 złr).

W ybornie  też wykonują płytką orkę podwójne 
lub dwuskibowe pługi Sack’a i tymi udało mi się nad­
zwyczaj zaperzony g ru n t , powyższym sposobem tak 

i  wyczyścić, iż ani śladu perzu nie zostało. Lecz i po- 
| jedyńczym pługiem Sack’a da się wykonać dokładnie
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p ły tka  orka, lepiej niż in n ym i p ługam i, bo jest on s a ­
m o c h o d e m ,  więc idzie  bardzo stale za sprzeżajem ; 
ty lk o  w  tym  w ypadku należy podrzynacz odjąć, a zawsze 
p lug  musi być często ostrzonym .

A . Sw.
— — —

Z nad Dunajca.
N ie mogę się oprzeć pokusie dorzucenia s łów  paru 

do p o lem ik i wyw iązanej z pow odu rad udzie lanych 
w  „T y g o d n ik u ' dla wyczyszczenia pó l z perzu. Mając 
gospodarstwo w bardzo bu jnych a p rzy  tern bardzo 
lekk ich  ziemiach , um iem  z perzem skutecznie walczyć 
i tw ie rd zę , że na perz jest jedno ty lk o  p raw dz iw ie  ra ­
dyka lne lekarstw o , to  jest zupełne zacienienie ziem i 
(d ie  vo llkom m ene Beschattung). N aw óz rozn ies iony i  po­
zostaw iony dłuższy czas, dwa lub  trz y  tygodnie  bez 
przyoran ia  gub i perze w  sposób zadziw ia jący, prócz 
tego uważam za roś liny  perz tępiące rzepak w skutku  
starannej up raw y jak ie j wymaga przed siewem i w  cza- 

' sie k ilkakro tnego  o b o ryw a n ia , a następnie przez zw ią ­
zanie się ło d yg  i bocznych pędów  w  czasie kw itn ie n ia , 
w ykę  która zupe łn ie  pow ierzchn ie  zacienia, kon iczynę 
gdy bardzo bu jn ie  ro śn ie , a zwłaszcza gdy się jej na 
nasienie nie z b ie ra , wreszcie niszczy perz k ilko le tn ie  
m ocno zadeptane pastw isko. O sta tn i przezem nie podany 
sposób ma jednak tę w ie lką  w adę , że pozbawia w ła - j  

ściciela poży tku  z z iem i, k tó ra b y  się lepiej dała inaczej 
n iż pod pastw iskiem  wyzyskać.

Na bu jnych  nam u liskach , k tó rych  w G alicy i na 
porzeczach w ie le , uważam przeto następujący p ło d o - 
zm ian za bardzo ko rzystny w łaśnie przez w zg ląd , aby 
nie dozw o lić  ziem i się zaperzyć. M ów ię  tu  o p ło d o - 
zm ianie, k tó ry  przeprow adzić się da p rzy  m iernem  na­
w ożeniu.

1. P rzedplon na nawozie ocienia jący z iem ię zu­
pe łn ie  jak : w yka , bujna mieszanka, tatarka zebrana na 
zie lono i t. p.

2. O zim ina.
3. Z iem n iak i względnie okopow e ja k : fasola, bób 

w  rządki sadzony i k ilka k ro tn ie  okopyw any, marchew 
pastewna i t. d. O kopyw an ie  ręką i częste oboryw an ie  
niszczy perze dokładn ie .

4. Jęczmień podsiany kon iczyną czerwoną z ty ­
m otką.

5 . K on iczyna dwa razy na siano zbierana.
6. K on iczyna jako pastw isko.
7. O zim ina.
8. Ow ies podsiany kon iczyną szwedzką.
9. K on iczyna szwedzka raz zbierana na siano, na­

stępnie zużytkow ana jako  pastw isko.
K to  się upiera p rzy  upraw ie  rzepaku, może w  gtej 

zm ian ie  po owsie zostaw ić pole na ugó r (Schwarze 
B rache) a w yw ióz łszy  n a w ó z , zbierać w  i-e j zm ianie 
rzepak jako  przedplon.

Ja od la t 14-tu tak na nam uliskach nad D una j­
cem gó rnym  po łożonych  gospodaruję, i z rezu lta tów  
mego gospodarstwa mam pow ody być zadow olonym , 
a mając przed 14m la ty  pola w najw yższym  stopn iu  
zaperzone, dziś mogę się poszczycić po lam i zupe łn ie  

j wyczyszczonem i. K iedym  się już  rozp isa ł o m ojem  go­
spodarstw ie, to dodać muszę, że w przeciągu la t 14-tu, 
w przeciągu k tó rych  raz jeden w szystkie z ie m io p ło d y  
na tym  w łaśn ie  fo lw 'arku o k tó ry m  piszę, sp łonę ły , do- 

| szedłem do rezu lta tu  i pod względem p ro d u kcy i s łom y 
zadowalniającego, bo obecnie w  ciągu 9 -le tn iego  te rm i­
nu nie ra z , ale dwa razy naw ozy dając 18 do 20 fu r  
parokonnych  na m órg , bądź na pszenicznisko (2ga zm ia ­
na) pod karto fle , bądź na dw u le tn ie  kon iczn isko  (óta 
zm iana) pod ozim inę.

Na zakończenie niech m i w o lno  będzie podać do 
w iadom ości czy te ln ików  „T y g o d n ik a "  p łodozm ian , za­
p row adzony przezem nie na fo lw arczku  górsk im  w ysoko 
po łożonym  (366 m . nad pow ierzchn ię  m orza, w ed ług  
m apy jeneralnego sztabu) o glebie g lin iaste j, m iejscam i 
z mocną przym ieszką i łu ,  o spodzie słabo przepuszczal­
nym . Fo lw arczek ten zasilany jest s łom ą z nam ulisk 
naddunajcow ych.

1. M ieszanka ocieniająca ziem ię na zie lono na 
nawozie.

2. O z im ina  podsiana kon iczyną z tym o tką .
3. K on iczyna  dwa razy zbierana na siano.
4. K on iczyna  jako p a s tw isko , na niej p o ło żon y  

pod jesień nawóz.
5. O z im ina .
6. Z iem n iak i.
7. Owies.
Z n ó w  tu  przeważa w  p łodozm ian ie  w zgląd na 

systematyczne tęp ien ie  perzów  i to  nie za pom ocą me­
chanicznego niszczenia przez orkę, b ronow anie , g rab ie­
n ie , ale przez stosowne użycie roś lin  w  zm ianow aniu , 
k tó rych  zadaniem jest nie dać się perzom rozkrzew iać. 
N ig d y  bow iem  dość powtarzać nie m o ż n a , że perze 
rozkrzew ia ją  się w  ziem i s p u lc h n io n e j  pod w p ływ e m  
św iatła  i przystępu pow ie trza ; zamknąć perzom  p rz y ­
stęp do ś w ia t ła , a spulchniać ro lę  w ów czas, gdy już 
perze w yg inę ły , to  jest alfa i omega porządnej upraw y.

J ‘  S '

Okólnik c. k. Namiestnictwa do wszystkich PP 
c. k. Starostów i do PP. Prezydentów miast 

Lwowa i Krakowa,

L .  1 2 8 2 5 .

Z pow odu szerzenia się parchów  końskich  w  spo­
sób g roźny w  kra ju  i w  celu pow strzym an ia  szerzenia 
się tej zarazy i zapobieżenia zawleczenia jej do innych  
kra jów , zarządza się na podstaw ie końcow ego ustępu
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§ 8 powszechnej ustawy o zaraźliwych chorobach zwie­
rzęcych z dnia 29 lutego 1880. D. u. L. Nr. 35 na 
czas trwania niebezpieczeństwa, że konie przyprowa­
dzane na targowicę końską do wszystkich miast i mia­
steczek, w których targi na konie odbywać się zwykły, 
jak również i konie wyprowadzane z pomienionych 
targowic, zaopatrywane być mają paszportami dla bydła 
przepisanymi.

Uprawnieni do wydawania paszportów przełożeni 
gmin i obszarów dworskich (także i w okręgach p o ­
granicznych) zastosować się mają tak co do kompeten- I 
cyi, jako też co do formy i czasu trwania ich ważności, 
ściśle do przepisów wydanych dla paszportów bydlę- | 
cych w rozporządzeniu wykonawczem do wyżej powo­
łanej ustawy z dnia 12 kwietnia 1880. D. u. P. Nr. | 
36. Paszporty dla koni wystawiać należy na zwykłych j 
blankietach, koloru białego.

Paszporty węgierskie i rosyjskie wystawiane dla 
tamtejszych koni maja być uwzględniane.

Rozumie się samo przez się, że wydanie paszportu j  

poprzedzić w in n e , jak najdokładniejsze oględziny koni 
przez rzeczoznawców. Przekroczenia karane będą według | 
ustawy z dnia 24 maja 1882. D. u. p. Nr. 51.

D. j. Z.

Z T o w a rzystw a  rolniczego okręgow ego  kra­
kowskiego.

W iadom o powszechnie, iż fabryki nawozów sztu­
cznych dostarczają częstokroć produktów niezawiera- 
jących składników, lub które cennikiem fabrycznym 
wykazane zostały. Gdy rolnicy okręgu krakowskiego 
do użyźniania swych gruntów przedewszystkiem mąką 
kościaną się posługują i takową z fabryki pp. Fraenkel j  

& Schonberg w Dąbiu zakupywać zwykli, przeto W y ­
dział Towarzystwa rolniczego-okrękowego krakowskiego | 
w chęci uregulowania stosunku między rolnikami okręgu, 
a pomienioną fabryką odniósł się do niej i po prze- i  

prowadzeniu rokowań zawarł z nią układ na następu­
jącej podstawie: Fabryka Fraenkel & Schonberg w Dą- 
biu gwarantuje za zawartość 21 — 26% kwasu fosforo- f 
wago, oraz 21/2-— \ %  azotu w każdych ioo kilo sprze- J  

dane) przez siebie mąki kościanej. Zakupującemu przy­
sługiwać będzie prawo żądania, aby przy odbiorze mąki, j  

próbka z każdego worka wyjętą i w dwa pudełka wsy­
paną zos ta ła , które przez fabrykę i kupującego opie­
czętowane być winny, z tych jedno posłużyć ma do 
chemicznego rozbioru.

Pan Schwakhofer profesor c. k. Akademii rolni­
czej w W iedniu (K. k. Hochschule fur Bodenkultur in 
Wien, VIII Landongasse 17) dokonywać będzie chemi­
cznego rozbioru za opłatą 6 złr. w. a. Gdyby rozbiór j  

przez chemika dokonany wykazał różnicę składników i

chemicznych na niekorzyść kupującego, natenczas fa­
bryka bonifikować będzie kupującemu po 1 3 centów za 
każdy °/0 kwasu fosforowego i po 60 centów za każdv 
%  azotu w 50 kilo mąki kościanej brakujący. W  radzie 
tym fabryka poniesie także koszta rozbioru chemicznego.

Wydział Towarzystwa rolniczego okręgowego za­
wiadamia o tym układzie i w tern przekonan iu , że 
Ś w i e t n y  K o m i t e t  w i a d o m o ś ć  t'ę z a m i e ś c i  
w „ T y g o d n i k u  r o l n i c z y m 8 celem rozpowszech­
nienia jej w szerszeni kole rolników.

Wice-Prezes J. S k i r l i ń s k i .
-  -C" ' ---------

Nekrologia.
W  Ź r e n i c y  p o d  Ś r o d ą  w e  W i e l k i e m  K s i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m ,  

u m a r ł  i 5 - g o  b .  m .  W ł o d z i m i e r z  W o l n i e w i c z ,  o r z e z  d ł u ż s z y  c z a s  
b y ł y  w i e l c e  z a s ł u ż o n y  p r e z e s  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  p o z n a ń s k i e g o .  
C z e ś ć  j e g o  p a m i ę c i !

 -----

Pytania i odpowiedzi.
o d p o w i e d ź  n a  p y t a n i e  26 .  ( C z y  b r o n u j ą c  w  p o p r z e k  z n i s z c z y ć  

m o ż n a  z a s i a n y  p e r z ) .  —  7̂  z a g o n ó w  10 —  12 s k i b o w y c h ,  a  d o  t e g o  
g ł ę b o k o  o r a n y c h ,  k t ó r e  z a z w y c z a j  m a j ą ,  j e ż e l i  n i e  z a r a z  p o  o r c e  
t o  p o  b r o n o w a n i u  p o d  s i e w ,  k s z t a ł t  o w a l n y  c z y l i  o k r ą g ł y ,  n i e t y l k o  
Że s i ę  k a ż d ą  b ro n ą  b ro n u ją c  w po rzek ,  z a s i a n e  zboże  "do b ru z d y  
Ściąga  , a l e  d o b y w a j ą  s i ę  p r z e o r a n e  c h w a s t y ,  k t ó r e  w y j ą w s z y  p e r z ,  
p r z y o r a w s z y  j e ,  s ą  n i e s z k o d l i w e  j e ż e l i  n i e o k w i t ł y ,  b o  z e b r a n e  p o ­
ż y w n e  s o k i  r o z ł o ż y w s z y  s ię ,  o d d a j ą  te j  s a m e j  z i e m i  z  k t ó r e j  j e  w z i ę ł y ,  
m i a n o w i c i e  p s z o n a k  i s z c z e r b a c z  r o l n y .  T a k i c h  z a g o n ó w  p r z y j ę t e  j e s t  
b r o n o w a n i e  u k o ś n e ,  k t ó r e  b r u z d y  z a t r z ą s a ,  a  z a s i a n e g o  z b o ż a  n ie  
ś c i ą g a .  P o  t a k i e m  b r o n o w a n i u  s t o s o w n i e  d o  r o l i ,  c z y  o n a  j e s t  t w a r d ą ,  
c z y  l e k k ą ,  t r z e b a  w z d ł u ż  z a g o n ó w  b r o n a m i  p o  r a z i e  l u b  w i ę c e j  p o -  
p r z e j e ż d z a ć .

A .  C h r z a n k o w s k i .

Odpowiedzi Redakcyi.

P .  Z .  Z n .  w  W .  D.  p .  S t r .  P r z e s ł a n y  a r t y k u ł  z  d n i a  l 5 b .  m . ,  
j a k o  t r a k t u j ą c y  w y ł ą c z n i e  j e d e n  p r z e d m i o t ,  p o  s k o ń c z e n i u  p r a c y  
p o d p i s a n e j  A.  L .  u m i e ś c i m y .  N a  p r z y s z ł o ś ć  u p r a s z a m y  o  w ię c e j  
ś c i s ło ś c i  i g r u n t o w n o ś c i  w  p r a c a c h .

P .  A . G h r z .  z  Z a k .  O b o j ę t n ą  j e s t  r z e c z ą ,  c z y  k t o  j e s t  p r e ­
n u m e r a t o r e m  „ T y g o d n i k a w l u b  n i e  —  k a ż d e m u  p i s a ć  w o l n o ,  d l a  
k a ż d e g o  ł a m y  p i s m a  n a s z e g o  o t w a r t e  —  p r z y j m u j e m y  w s z y s t k o ,  
a  d r u k o w a ć  b ę d z i e m y  p r a c e  z w i ę ź l e ,  t r e ś c i w i e ,  j a s n o  p o j e d y n c z y  
p r z e d m i o t  o m a w i a j ą c e ,  w y r a i n e m  i s t a r a n n e m  p i s m e m  n a p i s a n e .  
P o ż ą d a n e m i  s ą  w s z e l k i e  d r o b n e  d o n i e s i e n i a  m i e j s c o w e  n a  u w a g ę  
z a s ł u g u j ą c e .

P .  J .  T r a .  w  C e r .  p .  U .  S .  P r o s i m y  o  p i s y w a n i e .
P.  A. S w .  w  S z : z .  N a d e s ł a n e g o  d o  p i e r w s z e g o ,  d o ł ą c z y ć  

w  t y m  N r z e  j u ż  n i e  m o g l i ś m y  ; n a d e s z ł o  za  p ó ź n o .

Treść.
P r a w d o p o d o b n y  p r z y s z ł y  s t a n  p o w i e t r z a . —  C e n y  t a r g o w e . —  

O  c u k r o w n i a c h  (A .  L . )  c i ą g  d a l s z y .  —  K o r e s p o n d e n c j e : "  Z  n a d  
W i s ł y  (A .  S w . )  —  Z  n a d  D u n a j c a  (.1. S .)  _  O k ó l n i k  c.  k .  N a ­
m i e s t n i c t w a .  — • Z  T o w a r z y s t w a  f o l n i c z e g o - o k r ę g o w e g o  k r a k o w ­
s k i e g o .  —, N e k r o l o g i a .  —  R o z m a i t o ś c i .  —  P y t a n i a  i o d p o w i e d z i .  —  
O d p o w i e d z i  R e d a k c y i .  —  W  o d c i n k u :  F a c y e n d a  ( E x - B o c i a n ) .  —  O g ł o ­
s z e n i a .
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Sprostowanie.
W Nr. 12  „Tygodnika" przy ogłoszeniu Zarządu ekonomi­

cznego dóbr Więckowice o sprzedaży owsa zaszła pomyłka, gdyż 
ceny podane za owies rozumieją się za ctn. wiedeński (56 kilo)) 
a nie za ctn. metryczny.

OGŁOSZENIA.

m  ( l i r  f i r i o w i
o. p. Wojnicz

ma na sprzedaż loco Bogum iłowice z workiem :
1) Pszenicę ja rą ...............................
2) Jęczmień morawski . . . .
3) Owies węgierski . .
4) Owies irlandzki..................... ....
5) Owies p rosty ...........................

Loco Więckowice (bez odstawy) o 10 ct. taniej 
1-1 bez odstawy i worka o 50 „ „

lenn

po 12*40 za ct. m.
rt 10. n n p
„ 5*40 za ct. wied. (56 kilo)
n  0 * v  r> n  n  n
„ 5*20 „ v

H o le n itó a  karma dla cieląt, t
Znakomity i niezbędny środek w ehodowli bydła , uznany przez 
wszystkie powagi w eterynarskie, odznaczony wieloma medalami 
na różnych wystawach zagranicznych, a mianowicie w krajach, 
w których chów bydła rasowego wysoko rozwinięty, jak w Ho 
landyi, Szwajcaryi, Anglii i wielu innych, w z m a c n i a  b u d o w ę  ca­
ł e g o  o r g a n i z m u ,  n a d a j e  s i l n y  r o z r o s t  s z k i e l e t u ,  i o d d z i a ł y w a  
w  w y s o k i m  s t o p n i u  n a  z w i ę k s z e n i e  i p o p r a w n o ś ć  r a s y ,  dla tego 
też środek ten zjednał już sobie stosunkowo w krótkim czasie 

jak  najszersze rozpowszechnienie.
W interesie przeto P. T. chodowców i właścicieli dóbr ziemskich, 
wprowadziliśmy i unas w kraju znakomity ten środek, a sprzeda­
jemy takowy w dużych etykietowanych kartonach, — karton wy­
starczający na 3 do 4 miesiące dla jednej sztuki po cenie t złr. 
40 cnt. z prowincyi za zaliczką, — przy znaczniejszym odbiorze, 

odstępujemy stosowny rabat.
G ł ó w n y  s k ł a d  i w y b ó r  o r y g i n a l n e j  H o l e n d e r s k i e j  k a r m y  d l a  c i e ­

l ą t ,  u t r z y m u j e  d l a  c a ł e j  G a l i c y i  i B u k o w i n y ,  w y ł ą c z n i e :  

Fatoryfca cłiemiczna „Mars“
w Krakowie ulica Kracka 1. 7.

lenif
(»-»)

własnej produkcyi sprzedaje Zarząd  d ó b r  Cichawa p. 
Niepołomice  po 50 złr. ea 100 klgr.

lii lin pękmń I Dfi
■w Kołomyi zaleca: (7-10)

Koniczynę czerwoną Podolską (bez
kanianki).................... .....................  100 kil. po 50— 7ÓzIr.

Koniczynę białą . . .............. 100 kil. po 110 złr.
Raigras oryginalny angielski  100 „ „ 50 „
Raigras w ło s k i...................................  100 „ „ 36 „
Trawę miodową (korzec 4 złr.). . . 100 „ „ 22 „
T y m o tk ę ...............................................  100 „ 32 „

I inne specyalności ja k : owies z Kalifornii, kapustę 
Podolską i t. p. Cenniki na żądanie franco się wysyła.

TRAW ? MIODOWA
w ł a s n e j  p r o d u k c y i  świeżą i pewną sprzedaje 
Z a r z ą d  dóbr  w U b r ze ż u  pocz t a  Ł a p a n ó w  
a w mniejszych ilościach pan M i c h n i k  kupiec 

w Bochni .
I. gatunek po cenie 4 złr. 50 ct.

II. gatunek po cenie 3 złr. 50 ct.
za korzec wraz z workiem i wolną odsełką do
kolei. Przy wzięciu naraz 10 korcy, oddaje się

l l ,y bezpłatnie.
Skład główny w Składzie nasion ul. S ław kow ­

ska  Nr. 10. (5-8)

żó ł tych  O b ern d o rfsk ic h ; 
czerw onych  M am m o th  z pierwszego zbioru  z o ryginal­
nego nasienia kilo po 60 cen t. ,  sprzedaje Z a r z ą d  dóbr  

S t ró ż e ,  0. p Zakl iczyn.  ( 1-3)

w  Grybowie (3-3)

( S t a c y a  kolei  T a r n o w s k o  - L e l u c h o w s k i e j )
Poleca swój bogaty zbiór roślin cebulkowatyeh i bulwiastych, cie­
plarnianych, pokojowych i gruntowych, które obecnie sadzić należy 
j a k : Amaryllisy w 20 odmianach, Lilium speciosum (Japonicum) 
w 3ch odmianach, Lilium auratum, Gloxinje w 80 odmianach, Be- 
gonje bulwiaste w 40 odmianach, Gessnerja, Naegelja, Hyacinthus 
candicans, Gladiolusy w 100 odmianach, Ranunculus, Anemony, 
Georginije w 200 odmianach i t. d. Dalej rośliny trwałe gruntowe 
I Pereunes) w przeszło 200 gatunkach. Rośliny liściaste do klom­
bów dywanowych w przeszło 30 najpiękniejszych gatunkach. — 
Truskawki w najlepszych 26 odmianach. — Ceny nadzwyczaj 

umiarkowane. Cenniki wysełają się na żądanie franco.

Zarząd dóbr Spytkowice
poczta Zator,

ma do sprzedania 300  k ó p  n a r y b k u  s z l ą s k i e g o
2 i 3 -ca Iow ego ,  po cenie 75 cnt. 1 1 złr. za kopę,

i 300 kgr. nasienia pięknej Tymotki
po cenie 30 złr. za 100 k i lo ,  loco stacya kolei K rz e ­

szowice lub K raków.

oryginalnych win Francuzkich i koniaków kuracyjnych 
domu S. Thadee & Co. w Bordeaux ul. Sławkowska 

1. 10 w składzie nasion i herbaty. (1-3)

O dpowiedzialny redak tor i wydawca A n t o n i  B o c h e ń s k i .  — D ruk W ł. L. Anczyca i Sp., pod zarządem .T. Gadowskiego.


